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ałki - to przykład uratowania
ginącego dworu, skazanego w PRL
na śmierć, To przykład wspaniałej
pasji państwa Gujskich, którzy

) rrn4r,rr*
Waldemar i MĄonata Gujxy
odtwanają kultuę szlathecką dawnej

Rzeczypospolitej. 0bcokrajowc!

odwiedzający dwór w Galkach są
pod wrażeniem, goszcząt w prcgach

XlX-wiecznego salonu

rosz(
mają

mina
jeche
obral
polsl
nie b
Zaroi
scy p
wyto
i ltrył
te de
podłr
Wm]
salor
Małg
Rrzy)
dział
nie n

D,
praw
sach,
kali li
gorz2
Prad:
rano
Wald

Dwór, czyli lruintesencia

budynku, ale zgromadZili Wartościowe
z punktu widzenia polskiej kultury
i tożsamości elementy Wnęrrza. orga-
nizowane w dworze spotkania: ludzi
kultury artystów dzieci, turystóW zainte-
resowanych ziemiańską przeszłością, to
bardzo ważne elementy promieniowania
dworóW tymi Wartościami, które były
charakterystyczne dawniej dla ich wła-
ścicieli" - ten opublikowany w Internecie
komentarz Macie ja Rydla, wiceprezesa
Polskiego ToWarzystwa Ziemiańskiego,
jest być może najlepszą, z punktu
widzenia wierności tradycji, rekomen-
dacją tego, czego dokonali w Gałkach
Waldemar i Małgorzata Gujsc}ł

Z kolei Wojciech Lipczyk swoje
wrażenia, wyniesione z odnowione-
go dworu, przełożył na język poezji:

,,Gdy trafisz na dwór do Gałek, W tych
siedleckich stronach Witany przez imć
Gujskiego, zacnego patrona, o nocleg go
upraszając dla konia i siebie, to >Czuj

Duch" bracie w łożu, bo będąc w po-
trzebie, zdczniesz w ytrzeszczać galki,
Widząc W mroku postać ponętnej Rusał-
ki, chcącej się Wydostać z pobliskiego
stawu, by wnijść ci do łoża [,..] Będziesz
mia} grzeszne myśli, ale niech Bóg broni,
by się miało to Wyśnić, bo utoniesz
W toniI Tę DZiewicę-topielicę chciał mieć
ongiś w mocy dziedzic, by egzekwować

"Prawo Pienr'Vszej Nocy". A owa DZieWi-
ca [chociaż nią nie była) nie chciała dać
ciała i się utopiła! I taka o niej legenda tu
W Gałkach przetrwała, że chociaż Dama
dziedzicowi niczego nie dała, odtąd
straszy ród męski".
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Wiersz kończy się zabawną pueną:
,,Więc W imieniu PraWą wzywam z całej
siĘ by Damy się poddawały i się nie
topiły!".

POWRÓT D0 KORZEN|
Waldemar Gujski został jednym

z wyróżnionych w organizowanym przez
tygodnik,,Do Rzeczy" konkursie Strażnik
Pamięci, W kategorii ;Mecenas". Wraz
z żoną Mał gorzaą odrestaurowali szla-
checki dwór w Gałkach na pograniczu
mazowiecko-podlaskim. Wieś do XVIII w.
należała do rodu Gałeckich. Następnie
przeszła we władanie Rudzińskich,
Popieli, Klickich i Łubieńskich. W 1876 r.
powstał murowany dwó4 zaprojektowa-
ny przez jedne8o z najbardziej utalento-
Wanych architektóW tamtych czasóW -
Bolesława Pawła Podczaszyńskiego,- dla
rodziny Krzywińskich. Na początku xx W.

Właścicielem majątku został Władysław
Kraśniewski,W latach 30. dziedzic wziął
kredyt i zainwestował w hodowlę ryb.
Chłopi spuścili mu wodę ze stawów. Gdy
nad ranem pobiegł sprawdzió co się sta-
ło, i zobaczył tony płynących ryb z nie-
mal już całkiem osuszone8o akwenu,
zrozumiał, że jestbankrutem. Podobno
zemdlał na ten widok. posiadłość została
zlicytowana za dfugi, rozparcelowana.
Dlatego też nie ma Wobec niej żadnych
roszczeń repĘMaĘzary'nych, Po Wojnie
majątek Zostałprzejęty przez PGR.

Waldemar i Małgorzata GujscyWspo-
minają, że gdy po razpierwszy przy-
jechali do Gałek, ich oczom ukazał się "

obraz nędzy i rozpaczy. To była agonia
polskiego dworu. Z zewnątrz prawie
nie było go widać - do tego stopnia był
zarośnięty drzewami. zanim jeszcze Guj-
scy przekroczyli próg dworu ze środka
Wytoczyło się dwóch pijanych mężczyzn
i wybiegła koza, W środku okna zabi-
te deskami, wszechobecny grzyb, na
podłodze porozrzucane Węgiel i drewno.
W miejscu, które kiedyś służyło jako
salon, gotowane były kartofle dla świń.
Małgorzata Gujska była przerażona.
Krzyknęła:,,Wszystko, tylko nie to!': Wie-
działa jednak, że jeśli jej mąż się uprze,
nie ma dla niego rzeczy niemożliwych.

Dziś oboje są prawnikami. Ona - radcą
prawnJrm, on - adwokatem. Jednak W cza-
sach, gdyjeszcze robili aplikacje, miesz-
kali kątem u matJ<i chrzestnej pani Mał-
gorzaty, w kamienicy na warszawskiej
Pradze. Nie było ciepłej wody, codziennie
rano trzeba było palićwpiecu. Już Wtedy
Waldemar Gujski powtarzał:,,Doczekamy

lepszych czasów jeszcze będziemy miesz-
kali We dworze'l Wtedy brzmiało to jak
abstrakcja. DZiś iest rZeczywistośCią,

Dwór byl od bardzo dawna wielkim
marzeniem mec. Gujskiego, - Wszystkim
Znajomym o tym na okrągło opowiadał
- śmieje się pani Małgorzata. Skąd ta
pasja? Zapewne na jkrótsza, najbardziej
lakoniczna odpowiedź powinna brzmieć:
,,z poczucia patriotyzmu", - Nie chcę
uż},vrać górnolotnych slów ale dwor
naprawdę jest kWintesencją polskości
- mówi Waldemar Cujski, - To właśnie
na dworze kztałtowała się polska
tożsamość, polskie jestestwo. Tu rodzili
się i \,1,ychowali najWięksi Z PolakóW. Tu
podczas zrywów niepodległościowych
przeciwko zaborcom powstańcyznajdo-
Wali schronienie. Po insurekcji kościusz-
kowskiej biorąryw niej udział Gałeccy
musieli zmienić nazwisko na Gałka, by
uniknąć prześladowań ze strony caratu.
Gdy Gałki należały do rodu Klickich, bab-
cia Teofila zapraszała do siebie okoliczne
panny, które uczyła robót szydełkowych
i haftów. Te piękności byĘ sprzedawane
na rynku w Krakowie, Babcia Za uzy-
skane W tej sposób pieniądze kupowała
amunicję, które przekazywała do oko-
Iicznego kościoła, do łlykorzystania przy
okazji kolejnego powstania. W czasach
zaboru rosyiskiego we dworze organiZo-
Wano Wieczory z poeZią i prozą patrio-
tyczną, Zeby nikt postronny nie mógł
Zauważyć i donieść ochranie, Zasłaniano
okna i pozorowano seanse spirytystycz-
ne - opowiada z dumą właściciel dworu.

Mecenas Gujski konsekwentnie dążył
do realizacji swojego oryginalnego marze-
nia, Gdy tylko s}tuacja materialna pozwa-
lała na wyprowadzkę z ciasnych kątów
kamienicy na Pradze, wybudował swój
pierwszy dom. ]ak nietrudno się domyślić,
była to willa stylizowana na szlachecki
dwór Następnie przyszedł czas na praw-
dZiwe przenosiny W czasie i przestrzeni
do epoki szabli i kontusza. Państwo
Gujscy długo szukali dworu, który mogli-
by odrestaurować i w nim zamieszkać,
Ciągnęło ich przede wszystkim na wschód
- na pogranicze Mazowsza i Podlasia, Dla
obojga to był powrdt do korzeni, oboje
mają W tych stronach rodzinę. oboje
mogą się też pochwalić rodowodem, który
uprawnia do zarządzania dworem. - Wy-
wodzę się z drobnej podlaskiej szlachty
- wspomina Małgorzata Gujska.

-.|eszcze w latach 60. był wyraźny
podział na wieś ,,szlachecką" i,,włościań-
ską'] ,,chłopską'l W mojej rodzinie mówi-

ło się z dumą: ,,Może żyjemy biednie, ale
jesteśmy herbowi'l Ale herb i klejnot to
nie tylko maj4tek, to przede WsZyStkim
łr,ychowanie w poszanoWaniu konkret-
nych Wartości, takich jak honol, praw-
domównosć, 80towość do poma8anid
innym, szacunek do starszych i niepeł-
nosprawnych. JeśIi ktoś umarł, cała wieś
modliła się za jego duszę. Również na
wesele zapraszano wszystkich miesZkań-
ców. Szlachta trzymała się razem - doda-
je pani Małgorzata. ona sama wychowała
się już W Warszawie, a swoją podlaską
rodzinę odwiedzata W Wdkacje, Przy
czym zasady szlacheckiego wychowania
od dziecka wpajała jei już Wspomniana
matka chrzestna, która, choć żyła biednie
W praskiej kamienicy, nie zapominała, że
ma szlacheckie korzenie. I starała się ary-
stokrdtycznych manier nauczyć również
Malgorzate. Uczyła ią m.in,8rac na pidni-
nie, Zgodnie z Wymaganiami staWidnymi
młodym panienkom z dobrego domu.

Z kolei rodzina Gujskich otrzymala zie-
mię pod Kałuszynem już WxVW., Z nada-
nia księcia Konrada lll Rudego. W zamian
mieli bronić Mazowsza [wówczas lenna
polskiegol przed najazdami LitWinóW. lch
Ziemie rozciągały się nad źeką LjW stąd
też herb Doliwa, - Wiem też na pewno,
że część moich przodków uciekła na
Mazowsze przerI prześladowaniam i ze
strony lGzyżaków - dodaje Waldemar
Guiski, Mecenas móglby godzinami opisy-
wać swoje drzewo genealogiczne. W §/m
momencie naszej rozmo\Ąy ucina pani
Małgorzata: - A co ty, całą historię rodziny
chcesz opowiadać?! - strofuje męża. Wła-
śnie w ten sposób Guisry się uzupelniaią|
on snuje Wielkie Wizje, ona dba o to, by
w odpowiednim momencie sprowadzić-
niepoprawnego marzyciela na ziemię.
Oboie są jednak zgodnil nieuswiadomiona
tęsknota do szlacheckiej przeszłości ode-
zwie się W każdym, to Ęlko kwestia czasu,

MałgorZata i Waldemar sfudiowali
prawo na jedn}Tn IoLr. Poznali się jednaĘ
iak przysLalo na zdpatrlonych W prze-
sZłość konserwatystów, na pielgrzymce
do Częstochow]r Reakcja rodziców była
całkowicie zgodna ze sz]acheckim kano-
nem: - Mama, bardzo delikatnie, by nie
ulazió ale jednak Wyp),tywała mnie, czy
Wiem, co to Za człowieĘ z jakiej rodziny,
czy to są ludzie honorowi.,. - Wspomina
pani Małgorzata,

Dzisiaj Gujscy mają córkę olę, syna |ę-
drzeja, rłmuków Fryderyka i Brunona oraz
wnuczkę Laurę. ZwIaszcza Fryderyk uleel
szlachec'kie| fasrynac;i dziadńa. Chętnie'l [5

l
-

{ 
pOtłRóT D0 CZAsów KONTUszA l szABLl



ffi- ' 
} rnł; ) pOwRóT D0 tzAsotł l<onruszł l szłaLt)

'-",iHffi ixxilln: #i:,Ę1ff l
przebierają się W historyczne stToje i pod
czujnym okiem gospodarza pojedynkują
na zabytkowe szpady i szable. |ak zapew-
niają Gujscy, dzieci są tak pochlonięte
ą podróżą W czasie, że zazwczaj pfzez
cały pob}t nie Zdarza im się sięgnąć po
komórkę.

z P()PlOtÓW
Według wyliczeń Macieja Rydla

z Polskiego Towarzystwa Ziemiańskiego,
odnowionych ostało się do tej pory jedy-
nie ok. 1 proc. polskich dworów. Państwo
niechętnie inwestuje Wrekonstrukcję
kultury szlacheckiej. Zdaniem Gujskich
Winę Za to W dużei mierze ponosi ko-
munistyczna propaganda, która przez
dZiesięciolecia obrzydzała Polakom czasy
,,złotej wolności", - Mówiło się, że szlach-
ta to tylko piła i jadła, że przez anarchię
i liberum Veto upadła Rzeczpospolita. Ale
już nie wspominało się, że szlachcic mu-
siał stanąć do walki w obronie ojgzyzny,
za co płacił często straszną cenę. Dwory
były bazą powstańczą - oburza się mec,
GuJski. - Gdy 90-Ietnią mieszkankę wsi,
która pamięta jeszcze przedwojennych
właścicieli majątku, zapytaliśmy kiedyś,
co na co dzień porabiała dziedziczka,
usłyszeliśmy w odpowiedzi: ,,Nic, tylko
cały czas odpoczyłvała'l Taki byl odbiór
społeczny, wzmocniony jeszcze przez
powojenną propagandę. Ale prawda jest
taka, że dziedziczka robiła bardzo wiele
dla okolicznych chłopóW starała się ich
edukować, cz}tać im książki.., Dziś o tei
poz}tywnej roli szlachty mało kto chce
pamiętać - dodaje Małgorzata Gujska.

Oboje z mężem robią wiele, by dwór
w Galkach na powrót stał się ośrodkiem

,". \ d.]l zenia związane z historią Pol,
s]-ii: rocZl)ice rvybttchu powstań, setną- ,,, , ^ lzr,.krnil niepLlLllegltril i.,,
l051 -].-.ie.hrztu Polski gospodarze po-
ła.z,,,, z iirztenl slvojej wnuczki. Dwór
p.Zi,-!.]],.:::::] :-lia\\,atpliwie MickiewicZoW-
skje S':.:: ,,, o CZesto Wybrzmiewają tu
dŹlr iek : ::.u: cz1,, dostosowanych do
konke::: -.::. l catrioLycznych pieśni,
Goszcza a; :,] ::,i,. Slało na szlacl]ecki
salon, arc.. -,cllt, ttI,zednicy,
słowem: j].-z... ,,, " ]-,: osobistości, ale
także zupeil-: :., . -:. ]i ]udzie i osoby
niepełnospral,,:,.

Gujsrydb::::_ . ;,,., ór w Gałkacl]
był możlitlie l. ,.,. .: . >7] rckonstluk-
cją świata dav,::. a ._-,-: ]jooLitej,
Spvla temu ni. 
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Senie na terenie c,,, : :_ :: :-jdził 5 tys.
najróżniejszych p::. ::, : ,,, .iultury
matelialnej, Okoii r . - -: .'_ .,.; w tym
te należące do kon:.:- .. ::rskich,
powstańcÓW sq,czr ,. . -..]listólv
Piłsudskiego, żołni.=, - .:.. Ostrzał-
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Stanisława Augusta Po. :: .: \i-
kolaj.,j RPpnina - to §'. ,c

eksponatóWGujscypos:.-.. , .. :ła
kolekcję lamp nafton l;' ' , 
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